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RO­BERT

Ōpa, śpi­cie?

 

Nikt nie od­po­wia­da. Ro­bert dłu­go mil­czy, chwie­je się na krze­śle, wsta­je, cho­dzi po po­ko­ju, wy­cią­ga te­le­fon, spraw­dza coś ner­wo­wo, wy­glą­da przez okno, zno­wu sia­da, zno­wu wsta­je, wy­cho­dzi do to­a­le­ty. Po chwi­li sły­chać spusz­cza­nie wody, my­cie rąk, Ro­bert wra­ca do po­ko­ju, wy­cie­ra­jąc ręce o spodnie. Sia­da na krze­śle.

 

Ōpa?

 

Od­po­wia­da tyl­ko mil­cze­nie.

 

Te­roz­ki to ani sło­wa ōpa już nie pe­dzōm. A ke­dyś to było go­da­ne. Ke­dyś to ci sie pie­rōnie sta­ry pysk niy za­wiy­roł. Wszy­scy mu­sie­li sie­dzieć ci­cho i su­chać, tōż ōpa godo.

 

Ro­bert wsta­je, pod­cho­dzi do bi­blio­tecz­ki, od­su­wa szy­bę, przy­glą­da się książ­kom, uśmie­cha się do sie­bie, chce wy­cią­gnąć jed­ną, ale zmie­nia zda­nie. Dzwo­ni te­le­fon ko­mór­ko­wy, męż­czy­zna wyj­mu­je go z kie­sze­ni, dłu­go pa­trzy na wy­świe­tlacz. Na nim na­zwi­sko OLA MA­MOK i zdję­cie ład­nej ko­bie­ty koło czter­dziest­ki. Nie od­bie­ra. Sia­da na krze­śle.

 

Jak­byś sie do­wie­dzioł. Jak­byś sie yno do­wie­dzioł. No, moż­no niy te­roz­ki. Te­roz­ki to by cie to nic niy ôb­cho­dziy­ło, nale tak moż­no dzie­siynć lot tymu na­zod, pra? To by było, pie­rōnie sta­ry, to by haja była fest. Jak­bych jo tu przi­szoł, jak jesz­cze ōma Hil­da żyli. Tu byś sie­dzioł na ze­slu, kaj po­rzōnd, jo bych przi­szoł, bo ma­mul­ka mie pro­siy­li, idź do ōpy Paul­ka, po­go­dej z nim, ôn sie sta­ro o cia. I jo bych przi­szoł, gu­pek, a ty hned byś za­roz­ki sta­nōł i było by yno jed­no, raus! Raus mi stōnd, giź­dzie, mam­la­sie! U nos dōma cze­goś ta­ki­go niy było! Yno gań­ba do coł­kij fa­mil­je! Raus!

 

A ja bym, kur­wa, stał przed tobą, prze­ra­żo­ny. Ni­ko­go ni­g­dy się tak nie ba­łem, na­wet ojca wła­sne­go się nie ba­łem. Stał­bym tu jak prze­stra­szo­ne dziec­ko.
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Po­tem tak samo mó­wi­łem Sta­sio­wi: chodź, syn­ku, po­je­dzie­my do ōpy Paul­ka, on się mar­twi, a Staś, słod­ki taki, to było ta­kie słod­kie dziec­ko, za­wsze cier­pli­wie ze mną je­chał do cie­bie, sie­dział tu i wy­słu­chi­wał two­ich mą­dro­ści. Jego już nie mo­głeś zro­bić po swo­je­mu, jak nas, by­łeś już za sta­ry.

 

Ale nas zro­bi­łeś po swo­je­mu. Pa­mię­tasz, jak zla­łeś mi dupę, jak kie­dyś na­kry­łeś mnie w ła­zien­ce, sied­mio­let­nie­go, jak się oglą­da­łem goły w lu­strze? Żad­na prze­moc, po pro­stu trzy klap­sy na ty­łek, co sam ro­bisz, co to mo być, ôbly­kej sie! No i do­brze. Tak mu­sia­ło być. Ale sie, kur­wa, ciesz, sta­ry pie­rōnie, żeś mie te­roz­ki w tyj te­le­wi­zy­ji niy wi­dzioł, sta­re­go byka. Ciesz sie, że ci to było ôsz­czyn­dzōne.

 

Dzwo­ni te­le­fon. Ro­bert pa­trzy na wy­świe­tlacz, tym ra­zem nie­zna­ny nu­mer. Od­rzu­ca po­łą­cze­nie. Wsta­je. Pod­cho­dzi do okna. Po chwi­li te­le­fon zno­wu dzwo­ni. Zno­wu inny, nie­zna­ny nu­mer. Ro­bert od­rzu­ca, po czym wy­bie­ra w te­le­fo­nie kon­takt KAŚ­KA ASY­STENT­KA, dzwo­ni, cze­ka chwi­lę.

 

Cześć. Słu­chaj, cały czas do mnie dzwo­nią. No. Ani chwi­li prze­rwy. No nie wiem, kur­wa, ze­wsząd. Z Wy­bor­czej chy­ba. A nie wiem, kur­wa, czy z Wy­bor­czej Wy­bor­czej, czy z ga­ze­ta.pl. Skąd mam wie­dzieć. Nie mam ich nu­me­rów. Tak, z te­le­wi­zji też. Nie wiem. No nie od­bie­ram, tak jak się umó­wi­li­śmy. No. No. Nie, nie ma mnie w domu. Wiem, wi­dzia­łem, że tam cze­ka­ją. U ōpy się za­trzy­ma­łem. No u dziad­ka, u dziad­ka. Tu mnie nie znaj­dą. Mogę tu sie­dzieć, ile chcę. Nie, on już nie wie nic o bo­żym świe­cie. Słu­chaj, ale nie o tym. Może ja po­wi­nie­nem jed­nak udzie­lić ja­kie­goś wy­wia­du, wy­bro­nić się z tego? Prze­cież to, kur­wa, nie była moja wina! Aha. Aha. No jak­by nie wie­dzia­łem. Aha. Czy­li uwa­żasz, że nie? No ja wiem, ne­ver com­pla­in, ne­ver expla­in, ale... Aha. Aha.

 

Dłuż­szą chwi­lę słu­cha oso­by po dru­giej stro­nie te­le­fo­nu, nie prze­ry­wa­jąc. Wresz­cie od­zy­wa się lek­ko pod­nie­sio­nym gło­sem:

 

Ale cze­kaj... Kaś­ka. Cze­kaj. Jak to, skoń­czo­ny? Se­rio? Co ty po­wie­dzia­łaś? Ty mi to mó­wisz, kur­wa? Ty? W ta­kiej sy­tu­acji? No nie, kur­wa, że mam się uspo­ko­ić. Je­stem, kur­wa, spo­koj­ny, ale se­rio? Skoń­czo­ny? Aha­aaaa, że przy­cza­ić się, od­cze­kać, za­po­mną? Wiesz co? Weź spier­da­laj, do­bra?

 

Gwał­tow­nie koń­czy po­łą­cze­nie.

 

Skoń­czo­ny, kur­wa!? Sama je­steś skoń­czo­na, głu­pia piz­do. Gów­nia­ra jed­na.

 

Po­now­nie sia­da przy łóż­ku. Cho­wa twarz w dło­niach.

 

Zo­ba­czy­my, kur­wa, kto tu jest skoń­czo­ny. Zo­ba­czy­my.

 

Się­ga do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, wy­cią­ga spo­rą sa­mar­kę z ko­ka­iną. Roz­glą­da się chwi­lę po po­ko­ju, w koń­cu prze­su­wa leki sto­ją­ce na sto­li­ku noc­nym przy łóż­ku, kła­dzie na sto­li­ku te­le­fon, na ekran te­le­fo­nu wy­sy­pu­je grud­kę nar­ko­ty­ku, roz­drab­nia go kar­tą, for­mu­je kre­skę, się­ga po port­fel, szu­ka­jąc bank­no­tu, któ­re­go jed­nak nie ma. Mówi pod no­sem, do sie­bie:

 

Za­wsze, kur­wa, coś.

 

Roz­glą­da się po po­ko­ju, w koń­cu bie­rze ulot­kę in­for­ma­cyj­ną któ­re­goś z le­ków, od­dzie­ra z niej ka­wa­łek, zwi­ja w rur­kę, wcią­ga kre­skę ko­ka­iny.

 

No! No. O kur­wa.

 

Ście­ra pal­cem reszt­ki nar­ko­ty­ku z ekra­nu ko­mór­ki, wcie­ra w dzią­sła, cho­wa sa­mar­kę do kie­sze­ni, po czym wy­bie­ra ko­lej­ny nu­mer. Mówi szyb­ko, jak na­krę­co­ny:

 

Dzień do­bry, Ro­bert Ma­mok mówi. Od­dzwa­niam. Tak. Tak. Tak, je­stem zde­cy­do­wa­ny opo­wie­dzieć swo­ją wer­sję wy­da­rzeń. Mo­że­my cho­ciaż­by te­raz. Tak. Pro­szę py­tać. Słu­cham? Czy by­łem pod wpły­wem środ­ków odu­rza­ją­cych?

 

Przyj­mu­je pro­fe­sor­ską ma­nie­rę, jak­by wy­gła­szał wy­kład.

 

No cóż, spra­wa jest skom­pli­ko­wa­na. Nie, pro­szę pana, nie na wszyst­ko moż­na od­po­wie­dzieć pro­stym tak, tak, nie, nie, ży­cie to nie Ewan­ge­lia. Rze­czy­wi­stość nie pod­da­je się tak... Pro­szę mi nie prze­ry­wać. Rze­czy­wi­stość nie pod­da­je się tak pro­stym kon­cep­tu... Ja wiem, że to jest pro­ste py­ta­nie, ale od­po­wiedź na nie taka nie jest... Pro­szę mi nie prze­ry­wać. Aha. Te zdję­cia są zma­ni­pu­lo­wa­ne. Słu­cham? Nie, to nie fo­to­mon­taż, to jest bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­na for­ma ma­ni­pu­la­cji, ob­raz jest praw­dzi­wy, ma­ni­pu­la­cja od­by­wa się na po­zio­mie in­ter­pre­ta­cji te­goż. Co? Czy to ja znaj­du­ję się na tych fo­to­gra­fiach? No pro­szę pana, ale pro­szę zde­fi­nio­wać „ja”, to wbrew po­zo­rom nie jest ta­kie pro­ste... Zno­wu mi pan prze­ry­wa. Dla­cze­go zno­wu pan pyta o środ­ki odu­rza­ją­ce? Jak­by to było naj­waż­niej­sze... W Afga­ni­sta­nie lu­dzie... uchodź­cy... a pan tyl­ko czy Ma­mok... Nie, nie od­po­wiem na to py­ta­nie, są waż­niej­sze... A zresz­tą, wie pan co... Ja­kie to ma zna­cze­nie, czy ja je­stem pod wpły­wem?! Co, kur­wa, komu do tego?! To jest wol­ny kraj!!! To jest moje cia­ło! Moja spra­wa! Mogę się za­bi­jać po­wo­li! Każ­dy może... Słu­cham? Ale że co nie­le­gal­ne? No ja wiem, no tak, że nar­ko­ty­ki, ale prze­cież al­ko­hol... prze­cież ja nie... Pro­szę pana, ja tyl­ko...

 

Ro­bert na­gle od­ry­wa te­le­fon od ucha, roz­łą­cza się. Cho­wa twarz w dło­niach.

 

Co ja na­ro­bi­łem, co ja na­ro­bi­łem... Idio­ta. Ōpa, tego się już nie od­krę­ci, z tego to ja się już nie wy­łgam. Nie ma szans. Idio­ta, idio­ta, idio­ta.

 

Po­now­nie gdzieś dzwo­ni.

 

Słu­chaj, Kaś­ka, prze­pra­szam, że tak do cie­bie po­wie­dzia­łem. Nie no, cze­kaj... No prze­cież, kur­wa, prze­pro­si­łem! No. Tak. Prze­pra­szam. Słu­chaj, ja jed­nak udzie­li­łem wy­wia­du temu z... No te­le­fo­nicz­nie. Tak, wiem, że mó­wi­łaś, że­bym nie... No mia­łaś ra­cję, chy­ba nie wy­szło to naj­le­piej... Co? No wiem. No wiem... Nie, nie, cze­kaj... No w koń­cu pra­cu­jesz dla mnie, nie?!

 

Od­kła­da te­le­fon.

 

Roz­łą­czy­ła się. Zrzu­ci­ła mnie. Nor­mal­nie mnie zrzu­ci­ła. Ja pier­do­lę...

 

Po­ra­dzi­cie se to forsz­te­lo­wać, ōpa? Sie­dym lot u mie robi, mo u mie gel­tak, mo pro­cynt, i co, te­roz­ki mie ście­pu­je?

 

Wszy­scy się ode mnie od­wra­ca­ją, ōpa. Wszy­scy. Sam se je­stem wi­nien. Idio­ta. Idio­ta, idio­ta. Głu­pi, sta­ry byk. Gdy­byś tyl­ko wie­dział, co ja na­ro­bi­łem...

 

Tak jak wte­dy, jak się nie do­sta­łem na pra­wo, pa­mię­tasz? Mia­łem tyl­ko osiem­na­ście lat. I wca­le nie chcia­łem być praw­ni­kiem. Ale wia­do­mo, Ro­bert pój­dzie na pra­wo. Ro­bert jest taki mą­dry. Ge­nial­ne dziec­ko. Ro­bert tak ład­nie mówi po pol­sku, w ogó­le bez ak­cen­tu. Chodź, Ro­ber­cik, opo­wiedz tu księ­dzu pro­bosz­czo­wi wiersz, tak ład­nie de­kla­mo­wa­łeś, za­cza­ro­wa­na do­roż­ka, za­cza­ro­wa­ny do­roż­karz, za­cza­ro­wa­ny koń. To ta­kie zdol­ne dziec­ko. Da­le­ko zaj­dzie. A po­tem przez całe li­ceum to uda­wa­nie, no, Ro­bocz­ku, po­każ to świa­dec­two.

 

Yno tyś tak dō mie go­doł, Ro­bocz­ku, pa­miyn­tosz? Nic niy pa­miyn­tosz, nic już we tyj go­wie niy mosz, nic.
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No i Ro­bo­czek po­ka­zy­wał świa­dec­two, idio­ta. W li­ceum za­czę­ło się „taki zdol­ny, a taki le­ni­wy”. Ale za świa­dec­two za­wsze były pie­nią­dze od cie­bie. Ukrad­kiem, kie­dy nikt nie wi­dział. Yno ōmie niy go­dej. A po­tem przy­cho­dzi­ła ōma Hil­da, i też wci­ska­ła mi w dłoń bank­no­ty. Yno ōpie niy go­dej, pra? To żech niy go­doł, a broł żech za dwōch. Zdol­ny, ale le­ni­wy, ale bę­dzie z Ro­ber­ta pan ad­wo­kat. Co byś niy mu­sioł jak jo na gru­bie ro­bić, Ro­bocz­ku. Pōn sztaj­ger Pau­lek Ma­gnor. Sztaj­ger to je ftoś, ro­zu­misz? Sztaj­ger to je pōn. Tak żeś mi go­doł za baj­tla, za cie­li­ka. A po­tym, co­byś niy mu­sioł jak jo na gru­bie ro­bić. 

 

Pa­mię­tam, jak cze­ka­łem wte­dy przed wy­dzia­łem, ra­zem z Mar­kiem cze­ka­li­śmy, aż wy­wie­szą li­sty po eg­za­mi­nach. Ma­rek się do­stał.

 

No a wte­dy wró­ci­łem do domu, czter­dzie­ści mi­nut po­cią­giem do Gli­wic, z Gli­wic pół go­dzi­ny pe­ka­esem, po­tem jesz­cze dwa ki­lo­me­try z buta, wsze­dłem, mama tyl­ko spoj­rza­ła na mnie i już wie­dzia­ła, od razu.

 

No pięk­nie. Mó­wi­łam. Ucz się, mó­wi­łam. Nie masz taty ad­wo­ka­ta, mu­sisz się uczyć. I ani sło­wa wię­cej, tyl­ko za­ci­śnię­te usta i chłód. A po­tem jesz­cze tyl­ko przy ko­la­cji, w gro­bo­wej ci­szy: po­czkej yno aże sie ōpa Pau­lek do­wiy...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 














OEBPS/Images/cover00032.jpeg





OEBPS/Images/image00031.jpeg





OEBPS/Images/image00030.jpeg














OEBPS/Images/image00009.jpeg
Iustracje
Bartek Arobal Kociemba

Wydawnictwo Lilerackie






